ZIELONE ŚWIĘTA I LEŚNE LICHO
Wielu uważa, że maj to najpiękniejszy miesiąc w roku. Jest już ciepło, a kwiaty rozkwitają tak bujnie, że trudno się nie zachwycać. Dlatego Zielone Świątki obchodzone są właśnie w maju. Dawniej celebrowano to święto, przystrajając domy i zagrody brzozowymi gałązkami oraz tatarakiem. Dekoracje znosili do wioski odważni chłopcy. W tym celu wypuszczali się aż na niebezpieczne moczary leżące za pobliskim lasem. Wierzono, że mieszka tam leśne, złośliwe licho, co może krowę z mleka okraść, osłabić konie i zakazać kurom znosić jajka. Dlatego na taką wyprawę decydowali się tylko śmiałkowie. Chłopcy rwali tatarak, ile tylko mieli sił w rękach. W ten sposób chcieli pokazać leśnemu złośliwcowi, że z człowiekiem nie warto zadzierać. Gdy przynoszono zielone ozdoby do wioski, ludzie przystrajali nimi cały swój majątek – domy, obory, a nawet zwierzęta. W ten sposób chroniono swoje plony przed kradzieżą i figlami ze strony różnych, bliżej nieznanych stworów. Do dziś nie wiadomo, czy one istnieją… A było o co się zatroszczyć, bo przecież w maju już i żytko znacznie urosło, i zwierzęta rozmnożyły się licznie. Zieleń była symbolem życia, dlatego wszyscy bardzo chętnie brali udział w strojeniu domostw. Szczególną dekoracją był tatarak. Jego zapach sprawiał niezwykłe wrażenie. Wyściełano nim nawet budy dla psów i wkładano całe bukiety za święte obrazy. Kobiety plotły z niego wianki i zakładały krowom na głowy, aby były bezpieczne na pastwisku. Strojenie wioski nazywano majeniem. Ile było przy tym radości! Na ten widok licho nie miało wyjścia – musiało oddalić się od domostw i wrócić na bagna, skąd przyszło! 
